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FAIRHAVEN

Nazywam się Bobby Marlin. Jestem kierowcą. Nie żadnym tam wymuskanym profesjonalistą, który
rywalizuje w zorganizowanych zawodach, jeżdżąc po zamkniętych torach. Jestem kierowcą, który
po zwycięstwa sięga na ulicach, gdzie rywalizacja o posmaku benzyny się narodziła. To jest mój
dom, to jest mój świat. A mój cel? Być kierowcą Most Wanted, przed którym drży każdy gotowy

docisnąć gaz do dechy.



Rockport. To tam miałem napisać swoją
historię i koronować się na króla szos. Wiele
słyszałem o tamtejszych kierowcach. 
O piętnastce z czarnej listy, która wskazuje
najlepszych z najlepszych w tym fachu. 

Chciałem się na niej znaleźć. Umieścić swoje
nazwisko na samym szczycie. Zobaczyć Marlin
napisane obok maźniętej markerem jedynki.
Byłem pewny swoich umiejętności 
i zdeterminowany, ale to nie miało prawa
wystarczyć. Skończyłem blisko dziesiątki,
dopiero zaczynając zaznaczać swoje miejsce 
w świecie nielegalnych wyścigów i siedząc 
w palącym się wraku na autostradzie. Moment
wcześniej z impetem wypadłem z zakrętu,
rozbiłem kamienny mur wiaduktu i spadłem
kilka metrów w dół.

Straciłem kupę pieniędzy, ale też wiele lat
życia. Kosztowne rehabilitacje i operacje
wymagały czasu, żeby ciało mogło jakkolwiek
funkcjonować. Wiele kości zastąpiły metalowe
elementy. 

Równie dobrze w żyłach zamiast krwi mogłaby
płynąć w tym momencie ropa. Już wtedy,
tracąc przytomność po wypadku, wiedziałem
jednak, że wrócę. Osiągnę swój cel. Koszty nie
mają znaczenia. Będę Most Wanted.

    Clarence „Razor” Callahan i Rockport będą
musieli jednak zaczekać. Los chciał, że zapach
palonej gumy poprowadził mnie w miejsce
przypominające lustrzane odbicie tamtej
lokalizacji. Znalazłem się w Fairhaven, gdzie 
o wszystkim znów decyduje lista. Tym razem
ma ona barwę bieli, a dziesięciu wpisanych na
nią kierowców łączy śnieżny kolor lakieru ich
maszyn. 

Już nie mogłem się doczekać, by zacząć je
zabrudzić. Wkrótce zrozumieją, że nadszedł
czas Bobby’ego Marlina. Rzucę Fairhaven do
swoich stóp i mianuję się bogiem tego
pieprzonego miasta!
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Zapach benzyny, jeżący włosy warkot silnika,
dźwięk pracującej przekładni – to mnie budzi
do życia. Wyścigowych lalusiów, którzy tytułują
się profesjonalistami, prowadzi się od małych
pierdzidełek i muszą przejechać setki
kilometrów, nim będą mogli w końcu usiąść za
kierownicą czegoś, co wreszcie wypada nazwać
samochodem. Ja nie zamierzałem się zbyt
długo przedstawiać Fairhaven. Granicę miasta
przekroczyłem za kółkiem porsche 911 carrera
S. Nie jest to może nic wyszukanego, ale do
przywitania się wystarczy.

Odpowiednio wcześniej zdobyłem potrzebne
informacje i nawiązałem kontakty, więc od razu
mogłem skierować się na prowizoryczną linię
startu w pierwszych zawodach. W Fairhaven
nielegalne wyścigi odbywają się o każdej porze 
i w każdej części metropolii. Nie ma jednej
reguły i harmonogramu, którego ktokolwiek się
trzyma. To utrudnia pracę glinom i sprawia, że
zmagania są tym bardziej ekscytujące.

Zasady są proste – wyznaczona linia startu 
i mety, do której należy się dostać jak
najszybciej, zostawiając za sobą resztę stawki.
Czasami bawimy się w okrążenia, ale
przeważnie jest to wyznaczony punkt na
ekranie GPS-a. Żeby nie było zbyt przyjemnie,
satelitarnie wyznaczone są też punkty
kontrolne, przez które po drodze trzeba
przejechać. Nie przeszkadza mi to, bo dzięki
temu jest więcej walki błotnik w błotnik, a to
czysta przyjemność, zwłaszcza, gdy przez szybę
widzisz przerażonego kosztami naprawy
rywala.

Pierwsze dni spędziłem więc na monitorowaniu
sytuacji w mieście i poznawaniu jego sekretów.
Fairhaven tworzy ciekawą kombinację różnych
widoków. Z góry pewnie przypomina trochę
ogromną ośmiornicę, z tymi wszystkimi
oplatającymi główne punkty autostradami 
i ciągnącymi się wokół okolicznych gór
drogami szybkiego ruchu.

W centrum aglomeracji dominuje wysoka
zabudowa, ale są też bardziej
charakterystyczne lokalizacje, w tym sporych
rozmiarów park czy plac z ciekawymi
konstrukcjami, po których nawet można
przejechać. Namierzyłem już też obszar
przemysłowy, gdzie sporo jest kryjówek 
i magazynów, w których będzie pewnie okazja
zgubić niejeden natrętny ogon. Momentami
zaczynam myśleć, że ktoś to wręcz
zaprojektował pod nielegalne wyścigi.
Wygodnie się umościli tutaj członkowie listy 
i zaczynam rozumieć dlaczego.

Nie musiało minąć wiele czasu, bym kolejnymi
zwycięstwami zaczął zwracać na siebie uwagę.
Porsche 911 carrera S to nie jest cichy i potulny
samochodzik, więc czasami nawet w sąsiedniej
dzielnicy wiedzieli, że nadjeżdżam. A jak już
zainstalowałem nitro i zacząłem bawić się 
w modyfikacje nadwozia i podwozia, a przy
tym dokupiłem opony wyścigowe, elita
Fairhaven musiała zacząć reagować.

Numerem dziesięć na liście był włoski laluś
Gianni. Niewysoki, cherlawy wręcz, ale
starający się nadrabiać markowymi ciuchami 
i odbijającymi promienie słoneczne
raybanami. Dłuższe blond włosy zaczesane do
tyłu i szelmowski uśmieszek. Niemal gwiazdor
festiwalu w San Remo i bożyszcze tłumów.

Wystarczająco dobrze znał topografię miasta,
by robić z niej użytek podczas rywalizacji 
z kolejnymi aspirującymi do grona najlepszych
kierowców w regionie. Jego alfa romeo 4C
concept nie była może demonem szybkości,
ale dobrze trzymała się drogi, była zwinna 
i miała robiące różnicę przyspieszenie. Przy
895 kilogramach wagi i 240 koniach pod
maską, potrafiła wystarczająco wiele, by od
miesięcy odbijali się od niej kolejni kierowcy 
z aspiracjami. To była po prostu idealna
kombinacja na kręte odcinki i ciasne
skrzyżowania centrum Fairhaven.

Need for Speed: Most Wanted Ebook by Brucevsky4



Gianni musiał wiedzieć, że działam już w mieście.
Nie obnosiłem się specjalnie ze swoimi planami,
więc być może moje wyzwanie w pewnym
stopniu go zaskoczyło. Jako „dziesiątka” nie mógł
go odrzucić. Na tym miejscu każdego dnia
musiałeś być gotowym, by bronić swojej pozycji
na liście.

Na starcie nie zyskał przewagi, bo moje porsche
przy skróconych przełożeniach biegów równie
dobrze zwijało asfalt. Szybko zagrał więc drugiego
asa i skręcił mocno w prawo na krzyżówce, licząc,
że zgubi mnie na sprawnie pokonywanych
łukach. Nic z tego. Miałem już wystarczająco
dobrze opanowany samochód, by wejść w zakręt
w kontrolowanym poślizgu i wyjść na prostą bez
dużej straty prędkości. 

To było zbyt proste. Gianni miał w zanadrzu
najprostsze sztuczki i aż dziw bierze, że tak
długo utrzymywał swoje miejsce w top 10.
Może też dlatego nigdy nie podskoczył wyżej.

Zdeprymowany widokiem konkurenta, który
nie odpuszcza, popełnił błąd i zapuścił się na
drogę szybkiego ruchu, na której mogłem
wykorzystać przewagę mocy, zostawiając go
za plecami. Towarzysząca nam policja chyba
nawet dodatkowo utrudniła mu zadanie, bo
swoim małym autkiem nie bardzo był 
w stanie walczyć o miejsce na drodze, a uniki
tylko powiększały jego stratę do mnie. 
To było pewne zwycięstwo. Alfa była moja.
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COBRA

Informacje w Fairhaven roznoszą się szybko, ale jeśli nie słuchasz, to o pewnych rzeczach dowiesz
się zbyt późno. Taki błąd popełnił Timo, numer dziewięć na liście Most Wanted miasta Fairhaven.






– Buongiorno, Gianni! Jak leci? – rzucił
rozweselony milioner, zatrzymując się na
światłach koło mojej bielutkiej alfy romeo 4C
concept. - Hę? Coś taki markotny, gorszy dzień?
Nie ma co się chmurzyć, przecież jest tak
pięknie. Znowu jakaś laska dała ci kosza,
Gianni? – nie przestawał mówić, ale w jego
głosie zaczęła pojawiać się nerwowość.

Timo popełnił błąd i nie odebrał powiadomień,
które informowały o zmianie na liście. Był
przekonany, że jego pozycja jest nadal dobrze
zabezpieczona przez strzegącego tyłów
Gianniego. Włoch jednak wypadł już 
z rywalizacji. Opuściłem przyciemnioną szybę.
Tak szybko, jak ona odsłaniała widok, tak
prędko też zmieniał się wyraz twarzy kierowcy
shelby cobry 427.

– Lepiej dociśnij pedał gazu do samego końca,
ścigamy się – rzuciłem.

Timo nigdy nie chciałby tego okazać, ale przez
ułamek sekundy na twarzy wyraźnie
wymalowało się mu przerażenie. Od dawna już
nie miał konkurencji i bezpiecznie usadowił się
na pozycji numer dziewięć na liście. Jego
liczący niemal pół wieku roadster wygodnie się
umościł na swojej lokacie i nieczęsto miał
okazję zmuszać się do większego wysiłku. Nie
mogło to dziwić, bo jego właściciel nie miał
większych aspiracji. Moc samochodu
wystarczyła, żeby radzić sobie z pojedynczymi
konkurentami, których spotkał w minionych
kilku latach na ulicach miasta. Od czasu, gdy
dziesiątkę zajął Gianni, miał już praktycznie
spokój. Łączyła ich jakby dżentelmeńska
umowa, swego rodzaju pakt o nieagresji. 
A konie mechaniczne przez cały ten czas
grzecznie spały pod maską shelby.
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Niemiec mógł mieć zasobny portfel, ale 
z pewnością nie był w stanie kupić
umiejętności. Nie był powolny. Potrafił zrobić
użytek z mocy cobry, ale w trakcie wyścigu
miał jeszcze mniej do pokazania niż Gianni.
Pokonanie go, prowadząc szybką i zwrotniejszą
alfę romeo, okazało się formalnością. Nie
spodziewałem się, że zajęcie dziewiątej pozycji
na liście najlepszych kierowców Fairhaven
będzie tak proste. A przy okazji mogłem
dorzucić do garażu wspomnianą shelby cobrę,
choć niespecjalnie ciągnęło mnie, by nią
jeździć. Może to trauma z wypadku, ale wolę
mieć kawał blachy, który osłoni głowę 
w razie wypadku.

Odstawiłem alfę do garażu. Dobrze wiedziałem,
że konkurencja nie śpi i zaczęła już obserwować
każdy mu krok. Nie byłoby rozsądnie odsłaniać
wszystkie karty podczas zmagań w mieście.
Czołówka listy z pewnością tylko na to czekała.
Porsche spełniało swoje zadanie, ale nie
poczułem z nim zbyt mocnej więzi. Nie było
przedłużeniem rąk i nóg. Ten warkot silnika
jednak hipnotyzował i potrzebowałem czegoś
podobnego. Wybór padł na chevroleta corvette
C6 ZR1. Amerykańska moc, ale podana 
z europejskim smakiem. Idealnie.

Na liście Most Wanted pierwsi dwaj kierowcy
pełnili rolę przepustki do poważnej rywalizacji.
Nikt z czołówki nie brał na serio Gianniego 
i Timo i nie cenił ich umiejętności. Mieli kasę,
trochę szczęścia, ale przydawali się reszcie, bo
budowali elitarność i ekskluzywność całej
grupy. Gdy więc obaj zostali pokonani przez
przybysza znikąd, u pozostałych zapaliła się
lampka ostrzegawcza.

Kierowcy nie utrzymywali zbyt bliskich relacji.
Szanowali się, ale nie przyjaźnili i socjalizowali.
Kontakty ograniczali do minimum i w zasadzie
były to głównie rozmowy o charakterze
„biznesowym”.

Pomijając Lucy i Danicę, dwie bliskie
przyjaciółki, reszta raczej trzymała się
własnych światów, obawiając noża wbitego 
w plecy przez potencjalnego rywala. Nie
wyglądało to tak przed laty, gdy na szczycie był
jeszcze „Zak”. Za jego czasów biała lista miała
swoje zasady i choć łamała prawo, ścigając się
na ulicach miasta, to zniszczenia i zagrożenia
ograniczała do minimum. 

Potem nadeszła epoka Scotta, a wraz z nią
przyszły brudne pieniądze, podejrzane
znajomości i nieczyste zagrywki. Swoje miejsce
w stawce utracili kierowcy niezdolni walczyć
do końca, bez względu na konsekwencje. Zajęli
je za to gotowi na wszystko „zabójcy w
machinach śmierci”, jak pisali dziennikarze
lokalnego tabloidu.

Moje dwa zwycięstwa zostały dostrzeżone, ale
przez lidera stawki były zbywane jako niewiele
znaczące. Im jednak niżej w tabeli, tym
wzrastała uważność i gotowość. Następny na
liście był Sage, a on miał się czym denerwować.
To jedyny w historii listy kierowca, który
notował tak duże awanse i tak spektakularne
spadki. Przez moment był nawet trzecim
najszybszym w Fairhaven, ale porażka 
w rywalizacji z Zakiem sprawiła, że posypał się
i w kolejnych tygodniach stracił niemal
wszystko, co zbudował wcześniej. Obronił się
dopiero na pozycji numer osiem. Dokładnie
tej, na którą miałem teraz apetyt.

Problemem Sage’a, który jeździł naprawdę
znakomitym samochodem, mercedesem-benz
SL65 AMG black series, była nieumiejętność
utrzymania koncentracji. Popełniał błędy. 
O wiele za dużo błędów, by marzyć o podbiciu
listy. Zbyt szybko tracił rezon i dawał się
ponosić emocjom. To z kolei dawało mi
bardzo dużą szansę na zwycięstwo.
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By móc podejść do tej rywalizacji, potrzebowałem
jeszcze lepiej poznać topografię miasta.
Wiedziałem, że poradzę sobie na autostradach 
i wybrnę z rywalizacji w centrum aglomeracji. Do
zwycięstw mogę też jednak potrzebować skrótów
i umiejętności wykorzystywania na swoją korzyść
terenu z pozoru nieprzystosowanego do
samochodów sportowych. Było parę takich miejsc
w Fairhaven, bo miasto nieustannie przechodziło
remonty i renowacje. Częściowo wymuszone
przez nielegalne wyścigi, częściowo przez
pragnących większych wygód mieszkańców.

Miałem już dobrze opanowaną corvettę, w której
zainstalowałem też wszystkie potrzebne
modyfikacje. Na szutrowo-błotniste sprawdziany
przesiadłem się do lancii delty integrale. Czułem
się trochę, jakbym zamykał się w puszce na
tuńczyka, ale słyszałem wystarczająco wiele 
o legendarnych możliwościach włoskiej maszyny,
by zaakceptować te niewygody.

Nie sądziłem, że zyskam tak wiele na zawodach za
kółkiem lancii. Poznałem kilka nowych
zakamarków miasta, ale przede wszystkim
miałem okazję przyzwyczaić swoje ciało do
nowych sprawdzianów. 

Mój kręgosłup przyjął na siebie wiele podczas
szalonej serii skoków w Jumping Jacks, a
znowu błotnisty drift podczas zawodów Mud
Bath przygotował mnie na przeciążenia
połączone z ciągłym, nieregularnym
podrzucaniem samochodu i ciała. 

Przygoda z lancią okazała się przyjemnym
doświadczeniem. Wiedziałem, że nie zrobię 
z tej rajdówki specjalnego użytku w walce 
z pozostającą na celowniku ósemką.
Brakowało jej mocy i szybkości, by podjąć
rywalizację z Sage’em i jego mercedesem.
Wróciłem więc do alfy romeo. Przy okazji
liczyłem, że jeszcze bardziej rozdrażnię
najbliższego rywala, świecąc mu w oczy
pojazdem odebranym od innego członka
grupy.

Nie pozostawiałem niczego przypadkowi.
Sprawdziłem wcześniej mojego kolejnego
przeciwnika. Kiedyś był nawet
profesjonalnym kierowcą wyścigowym, ale
mentalnie nigdy nie udźwignął ciężaru
oczekiwań, który powiązany był z jego
talentem. Trafił na miejskie drogi, do
środowiska, w którym teoretycznie mógł
poczuć się swobodniej. Nigdy nie zrzucił tych
kajdan wysokich aspiracji. A te pętały go 
i ograniczały możliwości. Był podatny na
stres, a ja zamierzałem to wykorzystać.
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MERCEDES-
BENZ SL65

Słońce zachodziło już nad Fairhaven, a ja prułem przez dzielnicę przemysłową, gdzie najczęściej
przebywał mój kolejny cel. Sage i jego mercedes-benz SL65 AMG black series. Białe monstrum,

które przez nieudolnego jeźdźca nadal pozostawiało uśpione. Jechałem je odebrać i w końcu
przebudzić. Aura najwyraźniej zamierzała mi w tym pomóc. Z niewielkich chmur zaczął sączyć

drobny deszcz, zraszając drogi i place metropolii. Jakże łatwiej było teraz o prosty błąd.







Skręciłem z drogi na obszar portowy, gdzie
ustawione jeden na drugim kontenery tworzyły
wysokie wieże i składały się na skomplikowany
labirynt z mnóstwem ślepych uliczek. Sage nie
ukrywał się. Jego samochód stał zaparkowany
na widoku, a on najwyraźniej podziwiał widok
oceanu lub zagrywał się za kółkiem w grę
logiczną na swoim telefonie. Warknąłem
silnikiem alfy romeo, by zwrócić na niego
uwagę. Mignąłem dwukrotnie długimi. Odparł
mi przyjemny pomruk silnika mercedesa. 

Dałem mocno na wstecznym i wykręciłem,
ustawiając się do wyjazdu. Sage wdusił pedał
gazu w podłogę, a koła bestii zabuksowały. Za
moment wypadaliśmy na drogę i zaczęliśmy
mknąć przed siebie, wsłuchując się 
w komunikaty z prowadzącej nas nawigacji.

Mój przeciwnik miał przewagę mocy, 
a jednocześnie był dużo cięższy i bardziej
masywny. 

Na prostej musiałem wyciskać maksimum 
z silnika alfy romeo, a gdy tylko udawało się
mi lekko nadrobić dystans za pomocą nitro,
stawałem się celem dla tego pędzącego 
z ogromną prędkością tarana. Walka koło 
w koło kosztowałaby mnie prawdopodobnie
zderzenie z bandą lub czołówkę z maruderem
jadącym z przeciwka.

Sage gnał przed siebie i z łatwością odpychał
wszystkie radiowozy, które w toku pościgu
zbliżyły się zbyt blisko. Policjanci z Fairhaven
byli wyczuleni na obecność kogokolwiek z listy
Most Wanted i wystarczył jeden komunikat
radiowy, by całą chmarą zaczęli zjeżdżać na
trasę wyścigu. Dla białego mercedesa znaczyły
jednak niewiele więcej niż łatwe do
przestawienia znaki drogowe i kubły na śmieci.
Ode mnie walka z nimi wymagała dużo
większego zaangażowania.

Need for Speed: Most Wanted Ebook by Brucevsky9



W W W . F R A M E M A G . C O M  |   2 0

Zaczęliśmy zbliżać się do sekcji ślimaków.
Ustawiliśmy się bliżej prawej, by ułatwić sobie
manewr. Nagle znaleźliśmy się blisko siebie,
niemal błotnik w błotnik. Z przeciwka wyjechał
radiowóz, który w tej chwili przypominał
kamikaze. Gnał prosto na mnie. Nagle
poczułem mocne uderzenie z lewej. Mercedes
pchnął alfę na pobocze i posłał na szutrowy
odcinek, robiąc miejsce na szykującego się już
na pewną śmierć w zderzeniu czołowym
gliniarza. Uratował mi życie?

Szybko poznałem odpowiedź. Jego celem było
wyrzucenie mnie z optymalnej trasy przejazdu.
Nawigacja zaczęła krzyczeć, że mijam zjazd 
w prawo, a ja znajdowałem się kilka metrów
ponad nim, bez możliwości skrętu. 

Wykorzystałem pierwszą możliwość powrotu
na właściwą trasę, ale straty były już spore.
Aktywowałem nitro i zużyłem cały zapas,
rozpędzając alfę romeo do prędkości
maksymalnej. Wskazówka drżała przy końcu
prędkościomierza, a ja mknąłem przed siebie,
jakby nic innego nie miało znaczenia. Przed
sobą widziałem tylko czerwone tylne światła
mercedesa, zamglone przez podniesioną
kołami wodę z autostrady.

Kolejne metry znikały szybko. Meta była już
zaledwie o półtora kilometra. Nie miałem szans
go dopędzić. Musiałem liczyć na błąd rywala.

Sage uważnie monitorował sytuację 
w lusterkach bocznych, by nie narazić się na
niespodziewany kontratak. Skoncentrował się
na sytuacji za sobą za bardzo. Nie zauważył
radiowozu, który toczył się przed nim 
o kilkadziesiąt kilometrów wolniej, czekając aż
uczestnicy wyścigu go dopędzą. Widok
migającego koguta odnotował za późno. Szybka
kontra kierownicą rozjuszyła bestię. Mercedes-
benz SL65 AMG wpadł w poślizg i zaczął
tańczyć po trzypasmówce, gubiąc tempo.

Tego potrzebowałem. 

Śmignąłem obok niego, na koniec jeszcze
perfekcyjnie mieszcząc się pomiędzy
samochodami policji ustawionymi 
w blokadzie. Ósemka był mój. Mercedes był
mój.

Zasady listy Most Wanted mówią jasno –
przegrywasz, to żegnasz się z wozem. Każdy 
z kierowców mógł być zakapiorem 
i kryminalistą, ale żaden nie śmiał z tym
dyskutować. Wszyscy mieli równe szanse, by
tyle samo zyskać, co stracić. Niektórzy
najwyżej gorzej znosili porażkę, planując
zemstę już poza ulicznym torem. Na to też
byłem gotowy. Chyba nawet bardziej niż oni, 
z tymi wszystkimi sztucznymi częściami w
swoim ciele. Ból już od dawna był mi obcy.

Pokonanie dwóch pierwszych kierowców na
liście nie zrobiło na elicie Fairhaven wrażenia.
Gdy z zabawy wypadł Sage, a ja przesiadłem
się do jego auta, niektórzy zaczęli robić się
nerwowi. Pomagałem w utrzymaniu tej
atmosfery niepokoju, dominując w kolejnych
zawodach organizowanych w mieście.
Mercedes-benz SL65 AMG prowadził się jak
złoto. Pięknie wchodził w kontrolowane
poślizgi, miał wystarczająco dużo mocy pod
maską, a do tego był konstrukcją wprost
stworzoną do walki koło w koło. Wystarczyło
mi kilkanaście kilometrów, by wiedzieć, że do
alfy romeo 4C concept już nie wrócę.

Moim postępom przyglądał się z uwagą Derek,
numer siedem na liście Most Wanted.
Najsłabszy pod względem umiejętności za
kółkiem, ale za to obdarzony sprytem. Był
analitykiem, który długie godziny spędzał na
analizowaniu topografii miasta i możliwości
samochodów. W ten sposób nadrabiał braki
techniczne, które w bezpośredniej rywalizacji
było widać gołym okiem. Niedawno przesiadł
się do nowej maszyny, lexusa LFA, licząc, że 
w ten sposób urwie dodatkowe sekundy na
trasach prowadzących przez kręte ulice
centrum. Miało to sens, zwłaszcza, gdy tylny
napęd sprawiał problemy, a kontrolowany
poślizg był bardziej dziełem przypadku niż
wynikiem planowanego ruchu rąk i nóg za
kółkiem.
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Postanowiłem trochę mu namieszać w raportach,
które zbierał. Poza tym kusiła mnie wizja
sprawdzenia tej tesli roadster sport, która stała
sobie zaparkowana w miejskim parku. Tak
symbolicznie, jak się okazało. Zupełnie
zapomniałem, że to elektryk. Początkowo
myślałem, że technologia mnie pokonała i nie
umiem go nawet odpalić, ale ta wszechobecna
cisza była po prostu pracą silnika.

Czułem się dziwnie, mknąc przez Fairhaven 
w towarzystwie wyłącznie świszczącego wiatru.
Żadnego mruczenia, warkotu, terkotania.
Przejmująca cisza i tylko ten narastający przy
większych prędkościach świst. Jakby ktoś kazał mi
chodzić w cudzej skórze. Oddaję jednak tesli, że 
w zakręty wchodziła perfekcyjnie, jakby wręcz
sama chciała prowadzić się w kontrolowanych
poślizgach na długich łukach. Było to proste 
i przyjemne, dużo mniej wymagające od
podobnych manewrów za kierownicą innych
maszyn. Jednocześnie też nie tak
satysfakcjonujące, jak napinający mięśnie, będący
wynikiem walki przejazd bokiem po długich
zakrętach Crashdown za sterami mercedesa.

Nie czułem się w tym eko-świecie zbyt
dobrze, ale zacisnąłem zęby na kilka
kolejnych wyścigów, co by Derek miał
większy bajzel w swoich arkuszach danych. 
A gdy przyszedł w końcu odpowiedni
moment, wsiadłem znowu w mercedesa 
i ruszyłem na spotkanie. Pora zająć pozycję
numer siedem na liście Most Wanted.

Czy czekają mnie jakieś niespodzianki? Czy
powinienem obawiać się konfrontacji z
lexusem? Obawy umknęły wraz z kolejnymi
kilometrami pokonanymi w mercedesie.
Bestia postanowiła sama ukoić moje nerwy,
zgłaszając gotowość do kolejnego boju na
ulicach Fairhaven. 
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MCLAREN
MP4-12C

Samochód perfekcyjnie zbalansowany. Dobrze trzymający się drogi, ładnie zbierający się 
z zakrętów i mogący pochwalić się niezłą prędkością maksymalną. Wypośrodkowany pomiędzy

masywnym krążownikiem szos, a zwinnym roadsterem do przemykania po zatłoczonych ulicach
miasta. Lexus LFA na papierze miał wszystko na swoim miejscu. Derek wybrał go nie bez

przyczyny.



Teoria i praktyka nie zawsze idą jednak 
w parze. Analityczny umysł siódmego kierowcy
listy musiał mieć spory zgryz, widząc jak mój
mercedes-benz 65SL AMG w niczym nie
ustępuje skrupulatnie wybranej przez niego
maszynie. Godziny spędzone nad arkuszami 
i raportami nie wystarczą, jeśli nie czujesz
jedności z samochodem i nie potrafisz uwolnić
jego potencjału. Tego popołudnia
udowadniałem to Derekowi na każdym
zakręcie i wielu prostych ciągnących się przez
Fairhaven.

Nie musiałem wspinać się na wyżyny
umiejętności. Samochód zapewniał mi tak duże
pole manewru, że wystarczył zaledwie solidny
przejazd. Bez fajerwerków, zażartej walki 
i zniszczonych drogowskazów walających się na
ulicach. Siódemka był zwyczajną siódemką 
z listy Most Wanted. Mógł mieć wielkie plany,
ale braków talentu nie zdołał zamaskować.

Zajmując jego miejsce, wkraczałem do świata
poważnej rywalizacji. Każdy kolejny
przeciwnik był kierowcą z charakterem, który
zapracował na swoją pozycję i nie zamierzał jej
łatwo oddać. Czekało mnie sporo pracy,
zwłaszcza, że stawka top 6 Most Wanted
jeździła po mieście potężnymi maszynami. To
nie były seryjne auta z salonu czy importy po
tuningu, a produkowane w ograniczonej
liczbie egzemplarzy i przeznaczone dla
największych zapaleńców samochody marzeń
od mclarena, porsche czy bugatti.

Pierwszym celem była Lucy, jedna z dwóch
kobiet na liście. Wraz z siostrą przełamywała
stereotypy dotyczące płci pięknej za kółkiem,
wielokrotnie karcąc zbyt pewnych siebie
męskich rywali. Była szybka, ale kiedy trzeba
też bardzo groźna. Precyzyjna w ruchach 
i poruszająca się cały czas na granicy błędu.
Nigdy jednak nie posunęła się o krok za
daleko. Jej mclaren MP4-12C nigdy bardziej
nie ucierpiał w wyniku rywalizacji.
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Wiedziałem więc na co muszę się przygotować
i czego potrzebuję, by zyskać inicjatywę. Mój
mercedes-benz w uczciwym starciu 
z mclarenem miał dużo mniejsze szanse na
końcowy triumf. Różnica mocy i wagi robiła
swoje. Ciężar mógł mieć też dobrą stronę, o ile
będę potrafił zrobić z niego użytek. Wcześniej
należało przyzwyczaić wzrok do wyższych
prędkości i podszlifować refleks. Zabawa na
poziomie 200 kilometrów na godzinę
odchodziła w niepamięć wraz z triumfem nad
lexusem Dereka. Teraz z każdym wyścigiem
zbliżaliśmy się do sytuacji, w której 300 na
godzinę na liczniku nie robi już najmniejszego
wrażenia.

W Fairhaven są miejsca, w których liczy się
przede wszystkim prędkość. Wielu kierowców
startuje w szalonych rajdach po obwodnicach
metropolii, gdzie nie brakuje miejsca, by
rozpędzić się, a później mknąć po długich
prostych z pedałem wciśniętym w podłogę.
Taka rywalizacja nic by mi nie dała.
Potrzebowałem czegoś więcej. Czegoś, co
wyostrzy zmysły i przygotuje mnie na ostrą
rywalizację w centrum Fairhaven. Tylko jeden
wyścig wpisywał się w to idealnie. Emerson
Beltway.

Infrastruktura miasta jest przemyślana 
i uwzględnia też potrzeby mieszkańców, którzy
muszą szybko przedostać się z jednej części na
drugą. Bez irytujących sygnalizacji świetlnych
i skrzyżowań co kilkadziesiąt metrów. Z myślą
o nich wszystkich powstała sieć podziemnych
tuneli oraz połączeń z kolejnymi zjazdami do
ważnych punktów. Idealna przestrzeń dla
drogowych maniaków prędkości i życia na
krawędzi.

Mercedes utrzymywał stałą prędkość na
poziomie ponad 200 kilometrów na godzinę, 
a ja koncentrowałem się na szybko
zmieniającym się widoku przede mną.
Dwupasmowe tunele pełne były maruderów, 
w których łatwo było się władować, kończąc
wyścig z silnikiem na przednich siedzeniach.
Przeoczyć takiego zawalidrogę mógł każdy. 

Co kilkaset metrów opuszczaliśmy ciemne
tunele i wskakiwaliśmy na rozświetlone drogi
nad nimi, by za moment znów wracać w mrok
podziemnych połączeń. Wzrok potrzebował
krótkiej chwili, by się przestawić, ale ten
moment jazdy po omacku pompował
adrenalinę do krwi.

Do tego co i rusz na trasie znajdowały się
rozjazdy dla osób opuszczających długą
podziemną ścieżkę. Barierki zabezpieczone
kilkoma beczkami z wodą, które nie miały
żadnego znaczenia przy takich prędkościach.
Jeden zły ruch, zbyt późna reakcja i wbijało się
w metalowe ostrze, które rozcinało karoserię
niczym nożyczki kartkę papieru. Kapitalne
przeżycie i idealny trening przed walką 
z kolejnym rywalem z listy.

Tak przygotowany mogłem planować już
spotkanie z Lucy. Zmierzając wieczorem do
domu, napotkałem w okolicach portu nie nią, 
a jej siostrę, Danicę. Porsche 918 spyder
concept czekał ukryty za metalowym
kontenerem, niczym pająk czyhający na swoją
ofiarę. Warkot silnika był niczym ryk bestii
szykującej się do ataku. Pojazd wyskoczył 
z zaułku i zrównał się ze mną. Jechaliśmy tak
przez moment aż dotarliśmy do łuku
prowadzącego na autostradę. Danica
wykorzystała moment, nim jeszcze prędkość
zaczęła zagłuszać słowa. Opuściła szybę 
i rzuciła tylko krótkie – "nie zrób niczego
głupiego, bo nie będziesz mieć już nigdy więcej
okazji poczuć zapachu benzyny". Po tych
słowach dodała gazu i odjechała w ułamku
sekundy. Groźba? Heh, najwyraźniej martwiła
się o siostrę, która już jutro miała stawić mi
czoła. Nadchodziłem, a członkowie listy
zdawali sobie sprawę, że tym razem ich
pozycja jest naprawdę zagrożona.
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McLaren MP4-12C to sześciusetkonna bestia z silnikiem
V8, której opływowy kształt i niewielka waga – mniej niż
półtorej tony – predestynują ją do miejsca wśród
najszybszych maszyn świata. Szósta pozycja na liście Most
Wanted wydawała się jakimś nieporozumieniem i tylko
utwierdzała mnie w przekonaniu, że właścicielka nie do
końca potrafi ujarzmić moc swojego auta. Pozostało mi
tylko to potwierdzić w bezpośrednim starciu.

Tym razem mój mercedes wyraźniej ustępował
szybkością i zwrotnością, ale Lucy nie próbowała tego
wykorzystać. Wyznaczona przez nią trasa długo
prowadziła nas przez centrum Fairhaven, gdzie liczne
krzyżówki i ostre zakręty utrudniały mclarenowi
zbudowanie odpowiedniej przewagi. Pamiętałem
doskonale słowa Daniki i przy każdej, nawet najmniejszej
okazji sprzedawałem mojej rywalce kuksańce w zderzak
lub błotnik. Nic specjalnie groźnego, o ile rzeczywiście
panujesz nad swoim samochodem.

Lucy zaczęła robić się nerwowa, co potwierdzały
nieczysto pokonywane zakręty i ryzykowne manewry
wyprzedzania. Policja na karku nie powinna być już dla
niej żadną nowością, a teraz jakby wytrącała ją 
z równowagi. Wypadliśmy na wjazd na trasę szybkiego
ruchu i pomknęliśmy przed siebie. Zaczynało robić się
pochmurno. Deszcz nadchodził wielkimi krokami.
Nawigacja przypomniała, że do mety pozostały trzy
kilometry.

Mieliśmy mnóstwo miejsca, bo trasa w tym miejscu ma
trzy pasy dla każdego kierunku jazdy, a są jeszcze
kilkumetrowe, ziemiste pobocza i podobny pas po
środku. Blokady drogowe ustawiane przez policję miały 
w tym momencie tyle samo sensu, co wyprawa na letnich
oponach w góry. 

Na półtora kilometra przed metą wykorzystałem moment
nieuwagi Lucy i wyskoczyłem zza kolumny samochodów,
by lekko puknąć ją w lewy bok. Zaskoczona nie zdołała
zrobić kontry i złapała prawymi kołami ziemię. Pobocze
wciągnęło mclarena niczym ruchome piaski wędrowca,
który odłączył się od karawany. W lusterku widziałem
tylko tumany wzniesionego w górę pyłu i przebijający się
momentami przez nie, dziko tańczący pojazd.

Zrobiłem sobie przewagę, której nie mogłem już oddać.
Obserwowałem w lusterku, jak mclaren stara się wrócić
do gry, ale dystans był zbyt znaczący. Mercedes miał
wystarczający zapas mocy, by dowieźć ten triumf do
mety. Wiedziałem, że czasu na odpoczynek nie będzie.
Już za moment czeka mnie kolejny test. Danica zjawi się
szybko, by wziąć rewanż. Będzie chciała pomścić
siostrzyczkę i odzyskać mclarena, z którym właśnie
zaczynałem się zaprzyjaźniać.
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PORSCHE
918 SPYDER

Nigdy nie rozumiałem zawodowych kierowców, którzy niby pragną adrenaliny, a w rzeczywistości
dają się zamykać w świecie przepisów, twardych reguł i licznych ograniczeń. Zdrowa, sportowa

rywalizacja? Dobre żarty. W ulicznych wyścigach istniał tylko prosty kodeks, w którym
najważniejsze były zwycięstwa. A po nie sięgali po prostu najszybsi. Do nich zaliczali się właśnie

kierowcy z listy Most Wanted.





Im więcej czasu spędzałem w Fairhaven, tym
coraz częściej uświadamiałem sobie, że tutejsza
grupa kierowców nie miałaby specjalnych szans
w hipotetycznym starciu z członkami listy 
z Rockport. Niby groźni, niby szybcy, ale 
w gruncie rzeczy odpadali jeden po drugim, nie
zmuszając mnie nawet do wspinania się na
wyżyny umiejętności. Dobry samochód, trochę
praktyki i szczypta sprytu wystarczyły, żeby
wygrywać rywalizację o najwyższą stawkę.

Danica odwiedziła mnie jeszcze tego samego
dnia, w którym pokonałem jej siostrę.

– Przegiąłeś, już jesteś trupem! – wrzeszczała,
wymachując pięścią. - Naciesz się ostatnimi
godzinami życia, gnojku!

W skromną brunetkę wstąpił demon, a jej
wyraz twarzy wyraźnie wskazywał, jakie emocje
w tej chwili nią kierują. Uśmiechnąłem się pod
nosem, bo wszystko wskazywało na łatwą
robotę. 

Za kółkiem nie można sobie pozwalać na
proste błędy, a działanie pod wpływem emocji
z pewnością do nich należało. By jednak mieć
pewność, że jej porsche 918 spyder concept nie
zostawi mnie na jakiejś barierce, postanowiłem
wcześniej przetestować w boju mclarena. To
był inny samochód od mercedesa. Równie
dziki, ale jednocześnie jakby bardziej
nieobliczalny. Nawet w kontrolowanych
poślizgach cały czas zdawał się sugerować, że
za moment wyrwie się spod kontroli i rzuci 
w kierunku, w którym akurat będzie mieć
ochotę.

O jego narowistości, która przypominała
dzikiego mustanga z amerykańskiej prerii,
przekonałem się na ostatnim zakręcie jednego
z wielu zwyczajnych wyścigów w Fairhaven.
Sytuację miałem pod kontrolą, stawkę
trzymałem za plecami na odpowiednim
dystansie i pewnie zmierzałem po kolejny
triumf. Do ostatniego ostrego zakrętu. Mocny
skręt w prawo chciałem pokonać efektownym
poślizgiem przy zachowaniu wysokiej
prędkości, ale mclaren miał inny pomysł. 
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Koła zabuksowały, tylna oś zebrała zbyt wiele
mocy i przekazała je na koła, które pchnęły
maszynę mocniej w prawo niżbym chciał.
Błyskawiczna reakcja uratowała mnie przez
pocałunkiem z barierą, ale nie ocaliła już
pozycji w zmaganiach. Widziałem tylko 
w tylnym lusterku, jak reszta stawki mija mnie 
i pędzi do mety. Niespodziewane potknięcie.

Wśród przejeżdżających maszyn ujrzałem
lamborghini aventadora w charakterystycznej
bieli. Czwarty na liście Lewis najwyraźniej nie
zamierzał pozostawiać zbyt wiele przypadkowi
i poświęcał mi odpowiednio wiele uwagi, by
przygotować się na nasze nieuniknione
spotkanie. Być może mclaren wyświadczył mi
małą przysługę, robiąc taką antyreklamę.
Uśpiłem czujność konkurenta. Na to w każdym
razie liczyłem.

Pojechałem na wybrzeże wyciszyć nerwy.
Byłem szósty na liście. Nabrałem rozpędu 
i zająłem już pozycję do ataku na szczyt
rankingu Most Wanted. W Fairhaven byłem po
tych kilku dniach doskonale znany, bo
zostawiłem swoje ślady. Mój „rysopis” ozdabiał
wiele billboardów w metropolii, w każdym
radiowozie byłem oznaczony jako topowy cel.
Rozrósł się też mój prywatny garaż
samochodów, którymi lubiłem wyjechać na
miasto. Zadomawiałem się, choć nie mogłem
pozbyć się uczucia pewnego rodzaju
rozczarowania. Dużo więcej spodziewałem się
po wielkich kierowcach Most Wanted.

Rywalizacja z Danicą była anonimowa, niewarta
zapamiętania, nudna i przewidywalna.
Nazywajcie to jak chcecie, ale moja
przeciwniczka, która tak bardzo chciała
pomścić swoją siostrę, nie zaprezentowała nic,
by mnie zaskoczyć. To był zwyczajny wyścig, 
w którym musiałem rozdzielić uwagę
pomiędzy wyciskającą niewiele ze swojego
porsche 918 spyder concept rywalką, 
a nacierającą na nas policją. Tej drugiej nie
obawiałem się już w ogóle, odkąd nauczyłem
się zabierać na takie kluczowe zmagania opony
dopompowywane.

Została mi najlepsza czwórka. Tajemnicza,
podobno bardzo groźna. Przyzwyczajona do
swoich pozycji. Przetasowań na szczycie nie
było od lat. Z pewnością wpływ na to miał
dobór maszyn. Czwarty Lewis, o którym już
wspomniałem, jeździł lamborghini
aventadorem LP 700-4. Trzeci JP miał bugatti
veyrona 16.4 super sport. Nad nimi czekali już
na mnie kierowcy zasiadający w pagani
huayrze i koenigseggu agera r. Potężne bestie,
samochody dla wybrańców i szaleńców.
Znaleźć auto zdolne z nimi rywalizować nie
jest łatwo. Czułem jednak, że mój narowisty
mclaren spełni swoją rolą i nie zawiedzie. To
metalowy rumak godny czekającego nas obu
wyzwania.

Nie zamierzałem jednak wybiegać zbyt daleko
w przyszłość. Cele odhaczałem pojedynczo.
Mój najbliższy wręcz zmuszał mnie do wyższej
ostrożności, wszak miałem zmierzyć się 
z byłym kierowcą mafii. Jego znajomości
mogły być problematyczne, ale chyba nawet
bardziej życie utrudnić miała jego znakomita
wiedza o mieście i wszelkich jego
zakamarkach.

Sęk w tym, że sam zdążyłem już w Fairhaven
pokonać kilkaset kilometrów. Podczas
wyścigów uczyłem się rozkładu przecznic 
i smakowałem szutrowe przesmyki. Miałem
nawet okazję poszaleć terenówką po miejskim
parku, w którym z innymi SUV-ami
próbowałem zmieścić się na wąskich
betonowych alejkach. Wiele lekcji dały mi też
ucieczki przed glinami. Nic nie wbija pewnych
obrazów do głowy lepiej niż migające światła
koguta w tylnym lusterku.

Lewis mógł poprosić o małe wsparcie swoich
dawnych zleceniodawców, którzy z pewnością
chętnie przytuliliby kilka milionów za
dyskretną pomoc. Był na to jednak zbyt
dumny.
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To musiała być kwestia ego, bo nie wierzę, że Most
Wanted kierowali się jakimś kodeksem honorowym 
w walce na śmierć i życie. W bezpośrednim starciu mój
konkurent w białym lamborghini zabrał mnie na całkiem
interesującą wycieczkę krajoznawczą po Fairhaven. Ani
przez moment nie zdołał mnie zgubić, a gdy do zabawy
włączyła się policja, w końcu popełnił mały błąd, który
pozwolił mojemu mclarenowi wysunąć się przed jego
lamborghini. Przyjąłem ten prezent z radością i nie
zamierzałem go już oddawać. Kątem oka zerkałem tylko
na miotający się pojazd przeciwnika, który rozpaczliwie
zdawał się szukać okazji do kontrataku. Nie nadeszła.
Odniosłem kolejne zwycięstwo, o którym nie ma nawet
co opowiadać. Aż za łatwo to szło.

W rywalizacji z numerem trzy, gościem o ksywce JP, nie
musiałem się bać nieczystych zagrywek i pomocy 
z zewnątrz dla przeciwnika. On sam miał podobno tylu
wrogów, że musiał baczniej ode mnie rozglądać się wokół.
To powinno tylko ułatwić mi zadanie i pozwolić wskoczyć
na podium szybciej niż przypuszczałem przed
przyjazdem do Fairhaven. 

Zakładałem żmudne budowanie swojej pozycji i
przebijanie się miejsce po miejscu w górę rankingu.
Sądziłem, że każdą bitwę na ulicach metropolii będę mógł
rozpamiętywać latami.

Białe samochody największych, rzekomo, gwiazd
ulicznych zmagań w Fairhaven pozostawiały po sobie
jednak czystą kartkę. Żadnych wartościowych wspomnień
czy nawet lekcji, z których mógłbym wyciągnąć wnioski,
by w kolejnym wyścigu być lepszy od samego siebie. 

Zaparkowałem mclarena w bocznej alejce i zgasiłem
silnik. Przede mną przemykały kolejne osobówki
zwykłych mieszkańców, którzy spieszyli się do pracy lub
na zakupy. Dla nich każdy wyjazd na ulice był tylko
kolejnym punktem na liście obowiązków lub sposobem
na osiągnięcie celu. Nie wyobrażałem sobie, żebym mógł
kiedykolwiek poczuć coś podobnego. Taki marazm,
nijakość. Im dłużej rywalizowałem w Fairhaven, tym
coraz częściej obawiałem się, że osiągając swój cel, nie
zyskam satysfakcji. Nie zaspokoję głodu, który we mnie
narósł przez wszystkie te lata. Może trzeba będzie jeszcze
wrócić do Rockport? 

Na razie zamierzałem dać jeszcze szansę najlepszym 
z białej listy. Może naprawią to, co zepsuli ich niżej
notowani koledzy i koleżanki. 
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PAGANI
HUAYRA

Fairhaven miało swój urok. Nie trzeba było długo szukać, by znaleźć interesujące miejsca, 
w których warto na chwilę zwolnić lub nawet na moment się zatrzymać. Jednym z moich ostatnich
odkryć było ciągnące się w ocean przez kilkadziesiąt metrów molo, na końcu którego stała dumnie
samotna latarnia. Przyjemny i kojący widok się stamtąd rozciągał. Za plecami było tętniące życiem

miasto. Przed oczami tylko bezkres ciemnoniebieskiej, rytmicznie poruszającej się toni.







Szykując się powoli na decydujące rozdania,
pojechałem nad wodę nowym nabytkiem,
lamborghini countachem. Lubię czasem
zapuścić się w świat historii motoryzacji i na
własnej skórze sprawdzić rewolucyjne projekty,
które rozpalały wyobraźnię milionów
pasjonatów dekady temu. Countach,
wyprodukowany przez szesnaście lat w mniej
niż dwóch tysiącach sztuk, z pewnością taki był.
Kanciasty, surowy, pokaszlujący przy zmianach
biegów, ale też sprawiający mnóstwo frajdy 
z jazdy. Jakże inne to doświadczenie przy
chwilowej przesiadce z mclarena.

Obserwując tak sobie kojącą naturę i sunące
nad taflą wody słońce, doczekałem się
niespodziewanej wizyty. Tuż obok zaparkowało
białe pagani huayra, z którego wysiadł Zak.
Zacque, bo tak naprawdę miał na imię, był
brazylijskim mistrzem, który zjawił się 
w Fairhaven dobrą dekadę temu i szybko
zbudował swoją renomę. Szybki, pewny,
konkretny – przez lata nie miał sobie równych. 

Do dzisiaj być może byłby na samym szczycie,
gdyby tylko nie trzymał się ciągle
wyznaczonych sobie zasad. Choć był to świat
nielegalnych wyścigów, on grał fair i nie
zgadzał się na nieczyste zagrywki oraz
podejmowanie ryzyka, które mogłoby
kosztować zdrowie lub życie innych. Nie
przekraczając tych granic, ograniczał się, co
skrzętnie wykorzystał półtora roku temu
bezwzględny ex-marines, Scott.

– Kawał dobrej roboty. Nie pamiętam nikogo,
kto wcześniej w tak krótkim czasie wspiąłby się
tak wysoko – zagadnął, podchodząc na
odległość kilku kroków. Miał sympatyczny
głos. Taki pasujący do dobrego kumpla, 
z którym regularnie umawiasz się na piwo.

– Jeszcze kilka kroków do zrobienia przede
mną – odpowiedziałem, wciąż wpatrując się 
w wodę przed sobą.

– Nie wątpię. Fairhaven czeka jeszcze trochę
emocji.
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Zastanawiałem się, jaki jest cel naszej rozmowy.
Czekałem w milczeniu aż „Zak” sam wyjawi
swoje intencje.

– W każdym razie, nie rób niczego głupiego.
Miasto zawsze może się odbudować, policja
dokupi nowe radiowozy, ale życia ludzkiego nie
ma jak przywrócić – powiedział, wkładając ręce
w kieszenie.

– Cel uświęca środki, a ja jestem tu, by
wygrywać. Ale spokojnie, nie zamierzam bawić
się w rzeźnika – odparłem.

Dobrze wiedziałem, że jedynie z Zakiem czeka
mnie czysto wyścigowa rywalizacja. Scott
postawi wszystko na jedną kartę, gdy poczuje
się zagrożony. JP był z kolei kierowcą enigmą,
ale z pewnością będzie walczyć o swojego
veyrona. Nikt normalny nie oddałby takiego
samochodu i misternie bronionej latami
pozycji. A zwierzę zagonione w ślepy zaułek,
zaczyna kąsać, nie patrząc już kogo atakuje.

– Widzimy się niedługo na którychś światłach.
JP pewnie lada moment cię znajdzie – rzucił na
odchodne Zak. Nie wyglądał na
zdenerwowanego i przejętego wizją
potencjalnej utraty kolejnego miejsca. Tak
jakby ta rywalizacja nie była dla niego
najważniejszą rzeczą na świecie. Więc co było? 

Lista Most Wanted była zbieraniną osobliwości.
Każdy miał pewnie jakąś historię. Jakieś
motywacje i cele. Aż szkoda, że nasze relacje
musiały być tak pobieżne i ograniczone do
społecznego minimum.

Z JP zmierzyłem się jeszcze tego samego
popołudnia. Wystartowaliśmy na drodze
szybkiego ruchu, która przecinała w pół
centrum Fairhaven, by po krótkim odcinku
rzucić się w wir ostrych i ciasnych zakrętów.
Mój rywal najwyraźniej na początek chciał
sprawdzić, na ile zamierzam sobie pozwolić,
uwalniając moc mclarena. Obie nasze bestie
dostały szansę, by się wyhasać w ruchu
ulicznym, szybko osiągając ponad dwieście
kilometrów na godzinę.

A później zaczęła się już techniczna
rywalizacja, w której na pierwszy plan
wysuwały się umiejętności kierowców i ich
opanowanie. Przy takiej prędkości wypadanie z
zakrętów i wchodzenie w kolejne było rosyjską
ruletką. Nigdy nie można było być pewnym, że
nie wpakuje się w pocisk, a więc marudera
spokojnie zmierzającego do celu swoim
kilkuletnim combi. Bugatti veyron 
i mój mclaren mocno trzymały się asfaltu 
i choć potrafiły, tym razem nie próbowały
uciekać spod naszej kontroli.

Z każdym kolejnym szybkim odcinkiem,
miniętym o włos szarym sedanem lub innym
czerwonym SUV-em, JP jakby słabł. Może
dawał z siebie wszystko, ale w pewnej chwili
wręcz odniosłem wrażenie, że nawet nie muszę
się starać, by utrzymywać się przed nim.
Gliniarze oczywiście dwoili się i troili wokół
nas, ale kolczatki, blokady i ich ataki kamikaze
miały ten sam skutek – nie przynosiły żadnego
efektu. Po kilkuminutowym przejeździe
wpadłem na wyznaczoną metę, wyprzedzając
białe bugatti o dobre kilkaset metrów. I nawet
policja jakby dostosowała się w tamtej chwili
do ogólnego nastroju i charakteru tej
rywalizacji, bo ścigała mnie później bez polotu
i pomysłu. To było łatwe zwycięstwo i awans
do top 3.

W tamtym momencie jeździłem po mieście
już tylko dla własnej satysfakcji. Sporadycznie
droczyłem się z policją, która wydawała się już
kompletnie bez szans. Sprawdziłem kilka
maszyn, w tym kuszącą kształtem marussię,
kultowego lancera evo dziesiątej generacji czy
nawet BAC mono, w którym czułem się, jakby
szorował tyłkiem po asfalcie w samochodziku
zabawce.

Metropolię poznałem już wystarczająco
dobrze, by czuć się swobodnie, a podczas
ucieczek opracowywać najlepsze drogi
ucieczki. Nie brakowało w Fairhaven miejsc,
gdzie można było ukryć się przed wzrokiem
funkcjonariuszy lub skazać ich na karkołomny
rajd po torowisku czy po pokładzie
zacumowanego okrętu. 
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Zostawiając za sobą wraki, budowałem swoją
renomę tak, by nikt nie zarzucił mi, że jestem
kierowcą z przypadku, a nie żadnym Most
Wanted.

Z tyłu głowy miałem też czekający mnie
pojedynek z Zakiem. Wiedziałem, że karty 
w mieście rozdaje może Scott, ale czułem
podskórnie, że największe umiejętności
wyścigowe prezentuje zawodnik numer 2 na
liście. Brazylijczyk słynął z genialnego wyczucia
samochodów, a w opływowym pagani huayra
bywał szybszy od wiatru. I niemal nigdy nie
popełniał błędów.

W rywalizacji z nim po cichu liczyłem więc na
wsparcie policji, dla której rywalizacja dwóch 
z trzech najbardziej poszukiwanych celów
musiała być wyjątkową okazją na odniesienie
medialnego sukcesu. Jeśli gliniarze będą
odpowiednio zmotywowani, rzucą przeciwko
nam wiele, a w powstałym chaosie łatwiej
będzie o pomyłkę Zaka.

Już pierwsze metry pokazały, że to ja będę
bardziej zdeterminowany. Z szacunku dla
rywala nie zamierzałem atakować go zbyt
mocno. Nie od razu w każdym razie. To mogła
być popisowa, dżentelmeńska bitwa, jakiej to
miasto jeszcze nie widziało. Nie chciałem być
tym, który ją psuje.

Mknęliśmy ulicami metropolii z ogromną
prędkością. Zapowiadały nas dźwięki syren
kawalkady radiowozów, która toczyła się za
nami. Gliniarze wyciągnęli nawet za garażów
chevrolety zrzucające kolczatki, ale naiwnym 
z ich strony byłoby myśleć, że to zdoła nas
zatrzymać. Dopompowywane opony były
standardowym wyposażeniem każdego
kierowcy z listy Most Wanted.

Zak nie próżnował przez ostatnie dni. Odrobił
lekcję i poczynił wiele obserwacji. Wiedział
więc dobrze, że w asfaltowej dżungli Fairhaven
odnajduję się znakomicie. Kolejne wygrane
utwierdziły go w przekonaniu, że jestem szybki
i dokładny. Wyjątkowo groźny. Chcąc więc
wygrać, musiał mnie zaskoczyć.

Ten moment zapamiętam na lata. Początkowo
myślałem, że to błąd nawigacji, ale Zak odbił
na teren parku bez chwili zawahania. A więc to
tak. Liczył, że potknę się na off-roadowym
odcinku, na którym szybkość musiała ustąpić
miejsca technice. Nie na darmo jednak
wcześniej zwiedziłem ten teren za kółkiem
lancii delty integrale, mitsubishi lancera evo i
terenówki. Nawet to doświadczenie nie
uchroniło mnie przed drobnym błędem 
i obraniem złej drogi. Koła mclarena rozryły
ziemię, a ja błyskawicznie zawróciłem. 

Zak odjechał na dobre kilkadziesiąt metrów 
i mógłby pewnie swobodnie powiększyć
przewagę tak, że nie byłbym w stanie jej
odrobić. Uśmiechnęło się do mnie jednak
szczęście i jego ucieczkę zatrzymał radiowóz,
który wbił się w skalniak, tarasując drogę przez
huayrą. Bestia groźnie zaświeciła czerwonymi
światłami. Wytraciła zupełnie pęd, pozwalając
mi się dopaść.

Wypadliśmy na asfalt obok siebie. Miałem 
 przewagę prędkości, której nabrałem na
dystansie kilkuset metrów. Obaj mieliśmy
pedały gazu wciśnięte w podłogę, a silniki
naszych maszyn pracowały na maksymalnych
obrotach. Nie pozwoliłem już sobie odebrać
wygranej. Zak mógł coś zrobić, ale nie
próbował żadnych nieczystych zagrywek.
Zawsze grał fair. Do samego końca.
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KOENIGSEGG
AGERA R

Scott obserwował moje zwycięstwo nad Zakiem z pokładu śmigłowca. Sięgnął po telefon i wybrał
numer swojego osobistego asystenta. - Przygotuj agerę – zakomunikował. Został już tylko on.

Ostatnia przeszkoda na mojej drodze do podbicia Fairhaven i zostania kierowcą Most Wanted.









Niewiele było wiadomo o jedynce na białej
liście. W mieście mówiło się jedynie o jego
karierze w armii, którą w pewnym momencie
w zagadkowych okolicznościach porzucił. Co
sprytniejsi łatwo umieli połączyć fakty. Miał
doskonałe kontakty i dostęp do technologii
wartych miliardy dolarów. Teraz był jedynym
posiadaczem koenigsegga agera R na terenie
Stanów Zjednoczonych. Bogaczem słynącym 
z bezwzględności i wielu wartościowych
znajomości. Był człowiekiem, z którym 
z pewnością nikt o zdrowych zmysłach nie
chciałby zadzierać.

Dobrze, że nigdy nie uznawałem się za
specjalnie rozsądnego. Bobby Marlin bywał
równie niebezpieczny, zwłaszcza za kółkiem.
Mogłem spodziewać się wszystkiego. Sabotażu
samochodu. Płatnego zabójcy, który spróbuje
wyeliminować mnie z karabinu snajperskiego 
z odległości kilkuset metrów. Ale też podjęcia
rękawicy i przyjęcia wyzwania. Cokolwiek
zamierzał Scott, chciałem być na to gotowym.
 

W mclarenie zamontowałem ostatnie
ulepszenia i doprowadziłem go do idealnego
stanu technicznego. To była moja broń w tym
decydującym starciu. Przez moment
próbowałem jeszcze pagani huayry od Zaka,
ale brakowało jej tej ciężkości, bym potrafił się
odnaleźć. To z pewnością świetny samochód,
ale wymaga też lepszego poznania, na które
teraz nie miałem już czasu.

Tymczasem w innej części Fairhaven, na
biurku jednego z funkcjonariuszy rozdzwonił
się matowy, mający już swoje lata telefon
stacjonarny.

– Komisariat w Fairhaven, słucham? – zapytał
młody mężczyzna, który jeszcze przed chwilą
w skupieniu wklepywał dane do systemu.

– Dzisiaj wieczorem w porcie miejskim Scott 
i Marlin zmierzą się w wyścigu. Nie chcecie
tego przegapić – zakomunikował metaliczny
głos po drugiej stronie.
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– Słucham? – policjant był wyraźnie
zaskoczony i nie do końca jeszcze przetrawił
przekaz.

– Lepiej weźcie najlepsze zabawki. I zabierzcie
tylko dorosłych – dodał tajemniczy głos 
i rozłączył się.

Moment później rozmówca wykręcił inny
numer i potwierdził tylko, że zadanie
wykonane. Scott rozpoczął realizację planu,
który zakładał nie tylko odparcie ataku
bezczelnego pretendenta do tytułu Most
Wanted, ale wręcz wyeliminowanie go na
dobre z dalszych zmagań. Mistrzowi zależało
na przywróceniu statusu quo sprzed przyjazdu
Marlina, który bardzo dobrze mu pasował.

Punkt startowy został wyznaczony w okolicach
strefy przemysłowej. Przypadkowo? Czułem, że
to element strategii Scotta, który z pewnością
miał w zanadrzu parę niespodzianek. Żaden 
z nas nie chciał ryzykować wyczekiwania 
w jednym punkcie. To był lotny start. Obaj
idealnie wymierzyliśmy moment i znaleźliśmy
się we wskazanym miejscu, będącym umowną
linią początkową. Ruszyliśmy przed siebie, a za
moment za naszymi plecami wylała się fala sił
policyjnych. Migające światełkami tsunami.

Gliniarze bardzo dosłownie wzięli sugestię
anonimowego informatora i wyciągnęli
wszystko, co mieli najlepszego. Szybkie
chevrolety, potężne SUV-y i radiowozy 
z podkręconymi silnikami i wzmacnianymi
karoseriami. A za kierownicami siedzieli
najbardziej zdeterminowani policjanci, jakich
udało się zebrać w tak krótkim czasie na
komendzie w Fairhaven.

W żadnym z dotychczasowych wyścigów walka
o przetrwanie nie była tak zażarta. Policjanci
nie cackali się i atakowali nas bezpardonowo.
Uderzali w tył samochodu, zajeżdżali drogę.
Parokrotnie na centymetry minąłem SUV-a,
który próbował zgarnąć mnie na czołówkę. Tu
mógł być jeden zwycięzca lub dwóch
przegranych. A ja z pewnością nie zamierzałem
przegrać.

O dziwo Scott nie był przygotowany na takie
zaangażowanie glin. Jego koenigsegg ze swoim
5-litrowym silnikiem rozpędzał się do 300
kilometrów na godzinę w mniej niż 15 sekund,
co było najlepszym wynikiem na świecie.
Tylko wybitny kierowca byłby w stanie 
w takich warunkach uniknąć każdej
przeszkody i perfekcyjnie zareagować na
każde niebezpieczeństwo.

Na piętnastokilometrowym odcinku, który
wyznaczono na nasz wyścig, popełniliśmy
solidarnie po kilka błędów. Tylko w paru
momentach znaleźliśmy się bardzo blisko
siebie i pokusiliśmy o bezpośrednio walkę.
Większość czasu biliśmy się z glinami. 

Funkcjonariusze wyglądali tak, jakby postawili
sobie za życiowy cel zakuć nas w kajdanki. I co
chwila utykaliśmy na blokadach, obijaliśmy się
z radiowozami i zwalnialiśmy, czekając na
dopompowanie kół. Szalona rywalizacja nijak
nie przypominała zmagań kierowców
wyścigowych. Była bardziej jak relacja 
z pościgu za zbirami odpowiedzialnymi za
napad na bank.

Scott przeliczył się, bo wygodnie obserwując
zmagania ze swojego tronu, od miesięcy
rzadko miał okazję szlifować umiejętności.
Zgnuśniał na szczycie, czerpiąc garściami 
z wygód, które zapewniała mu wypracowana
pozycja. Nikt mu nie zagrażał, nikt nie
próbował nawet poruszyć układu, który
wyznaczył.

Ja tymczasem od paru dni regularnie
mierzyłem się z tego rodzaju wyzwaniami.
Byłem więc w gazie, lepiej czułem samochód,
lepiej znałem to miasto, lepiej rozumiałem
charakter tych wyścigów. Choć tytuł należał
jeszcze do niego, wtedy to ja byłem już Most
Wanted…
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Słońce chyliło się już ku zachodowi. Dwa
supersamochody przemknęły z ogromną prędkością
drogą oplatającą górskie pasmo. Ich tropem podążały
radiowozy. Całości przyglądał się ze spokojem Zak,
siedząc na masce swojego nowego auta, który zaparkował
w punkcie widokowym kilkadziesiąt metrów wyżej. W tle
lustro wody odbijało promienie słoneczne, a na
horyzoncie wyrastały wysokie budynki metropolii.
Uśmiechnął się pod nosem, widząc intensywne zmagania
na obwodnicy.

– Dobra robota – rzucił sam do siebie.

Fairhaven miało już nowego króla.

KONIEC

Need for Speed: Most Wanted (2012) to przygotowana
przez Criterion, twórców genialnego Burnouta, gra
wyścigowa z otwartym światem. Produkcja dzieli tytuł 
z jedną z najbardziej uwielbianych odsłon serii, ale poza
listą kierowców do pokonania, nie łączy ich zbyt wiele
elementów. Mam nadzieję, że podobała Ci się moja
relacja w formie opowiadania o Bobbym Marlinie, który
podbija Fairhaven. Fabularnie tytuł nie miał zbyt wiele do
zaoferowania, więc większość opisanych wydarzeń
składających się na tło stworzyłem sam, by urozmaicić
trochę rozgrywkę, a Tobie lekturę tej opowieści. Jeśli
masz ochotę samemu zmierzyć się z członkami białej
listy, zachęcam do sprawdzenia Need for Speed: Most
Wanted z 2012 roku. 
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